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Sławomir l\lroick należy do 
najbardziej znan3-ch w kraju 
i za granic:1 polskich pisa­
r:t.v współczesnych. Twórczość 
jcg·o stanowią opowiadania, 
powieści I dramaty, utrzyma­
ne w stylu satyrycznej gro­
tc~ki o aktualnym podtekście 
obyc:tajow:,,m i filozoficznym. 
Cz~~to 1>ostuguje się chwyta­
mi parody~tycznej stylizacji 
językowej i absurdalnego ko­
mh:mu. 
no najbardziej znanych jego 
utworów należą zbiory opo­
wiadań: ,,Słoń", ,.Wesele w 
i\tomicach", ,,Deszcz", powie­
ści: ,,l\laleńkie lato" i „U­
cieczka na południe" oraz 
dramaty: ,,Policja", ,.Indyk", 

,,Karol", ,.Zabawa", ,.Cza­
rowna noc" i „Tango" -
utwór w~stawiany na sce­
nach cah'g·o świata. A oto 
przez niego sameKo napisany 
życiorys z okazji wydania po­
wieści „Ucieczka na połu­

dnie": 
„Urodzllcm się jeszcze przed 
wojną, bo od czegoś trzeba 
było zacząć. Wykształcenie 

odebrałem umiarkowane. Dlu-
2"i okres moje,ro życia spę­

dziłem w Krakowie i w oko­
licach Pieskowej Skały. Je­
stem krótkowidzem o suro­
wyeh obyczajach. 
Utrzymuję się z pisania opo­
wiadań, sztuk teatralnycll 
i rysowania". 



MICHAL SPRUSJNSKJ 

CZAROWNE ś\VIA TY 
SŁAWOMIRA MROZKA 

$wietlica, w której odbywa­
ło się pewnej li~topadowcj 
nocy huczne weselisko, Jest 
teraz rupieciarnią. Znikł em­
pirowy stolik i portret pięk­
nej damy z Jat 1840, ogrom­
na wyprawna s krzynia wiej­
ska, wielki obraz sponad 
drzwi weselnych i fotogra­
fie matejkowskich dziel. :Sa 
biesiadnym stole, mia~t su­
tej zastawy - ćwiartka. Bez­
ładnie, z różnych epok, ni­
bv w lamusie stłoczone krze­
sfa. Sufit i ściany zdobne bl-
bułkon ymi girlandami 
,,jak w prowincjonalnych 
świetlicach". I ta anonimowa 
rupieciarnia, to przeraźliwie 

tandetne wnętrze, ta zam­
knięta w ślepych, 1>ozbawio­
nych okien ścianach prze­
strzeń stanie się ziemią obie­
caną, zdobytą szturmem kra­
iną wesela. 
Kiedy atoli okaże się, że 
zamknięte drzwi chroniły 
tylko milczenie i pustkę, roz­
poczyna się szukanie win­
nych tego, iż rzeczywistość 
jest inna niż postulat, niż 
hasło, niż slogan, które są 
zarazem rozkazami - mają, 
otwierając zabawowy ~ezam, 
niejako „ustawowo", z mocą 
natycl1miastowej wykonalno­
ści nadać sens życiu - prze­
istoczyć się (siłą słowa, nie 
zaś silą działania) w żywą 
ideę. Jeśli -.:aś o,l'ej rzeczywis­
tości nie sposób przykroić na 
miarę doktryny? Jeśli z każdą 
chwilą dostarcza ona wi­
dzialnych ponad wszelką lo­
giczną i doświadczalną nąt­

pliwość dowodów, iż to wła­
śnie hasło wywoławcze jest 
fałszywe? \Vówczas należy 
zmienić nie dogmat degradu­
jący życie do absurdalnej 
gry pozorów, lecz zmusic 
rzeczywistość, aby stała się 
jc,1to obrazem i J>Odobień­
stwem - absurdem. Należy, 
i czynią to bohaterowie „Za­
bawy", wymusić na rzeczy­
wistości - absurd. 
„Ludzie! Ludzie! ndzie się 
bawią?!". To rozpaczliwe py­
tanie zadaje nam ktoś, kto 
- niech nas nie zwiodą „fi­
zjonomiczne podobieństwa" 
- nie musi się okazać wca­
le bliskim krewnym ani da­
lekim powinowatym. Jaśka z 
„Wesela" Wyspiańskiego. To 
każdy z nas, gdy uporczy­
wie trwamy w absurdzie. 
gdy zdajemy się na racje, 
które nie są naszą prawdą 
wewnętrzną, gdy wyn:ckamy 
~ię zmysłu krytycznego i u­
znajemy, iż nie poparte o­
'>obowym doświadczeniem „żą­
dania" winny być dla rze-

czywlstości rozkazem. Pyta­
nie „gdzie się bawią'?" jest 
pytaniem człowieka, który 
nie wątpi (gdyż nie ma 
miejsca na scept„czną reflek­
sj~ w świecie prawd niena­
ruszalnych), iż zawsze racja 
musi być po jcl:'o stronie, że 
slogan, z jakim wkracza na 
Żl ciową scen«;, daje mu atry­
buty nieomylności, :ie świat 
zabawy, ~wiat idei jest je­
den - ten, który wyznacza 
kredowe koło doktryny. 
Nie ma miejsca dla innej za­
bawy, nie może ona istnieć 
.,gdzie indziej" - to w osta­
tecznej konsekwencji znaczy: 
nie ma miejsca dla innych 
przekonań, dla odmiennego 
\pojrzenia na świat, dla in­
dl wldualneito ro.rnmienia je­
~o sensu. Czym innym może 
1,tać :,I«; taka postawa, jak nie 
l>zamotaniem w narzuconej 
(gdy;i; biernie przejętej z ja­
kiegoś „1cwnątrz") i nie­
zrozumialeJ logice schematu'? 
Czym l1111ym stać się musi, 
jak nie rez~•g·nacją z włas­
nego Języka, z własnego zda­
nia na rzecz mechanicznego 
powtarzania sylogizmów, jak 
nie przekreśleniem myśli 
człowieczej na rzecz płaskiej, 
jednowymiarowej „banali~ty­
kl'' s loganu? Ten natomiast, 
kto w owej szamotaninie 
zdaje się dochodzić do kra­
wędzi, poza którą nie rzą­
d:zl już nonsens podniesiony 
do rangi busoli działania, zo­
s taje s urowo osądzony i przy­
wołany do porządku - pod 
presją Innych rozpoczyna ko­
lejną repetycję frazesów, po­
grąża się w krzątaninie prze­
bierańców, w improwizacji 
jałowej, które nie może się 
udać, nie może okazać auten­
tyczną, wyzwalającą wyobra­
źnię zabawą, ,.bo nie jest na­
pisane" ... 
Bohaterowie l\lrożka nie zma­
gają i.lę 1>rzy sartrowskich 
drzwiach zamkniętych w 
pncświadczeniu, że „piekło 
to inni". Uciekli z krainy 
marazmu, zerwali się z owej 
ławy, na której zastygły po­
stacie „Indyka" i wyważyw­
szy drzwi do nowego, wspa­
nlale.iro świata znaleźli się 
w pustce, pośród obcych 
ścian, wśród niegdysiejszych 
symboli będących ju:i. mar­
twymi rekwizytami. Nie mo­
że ~ię tutaJ spełnić ich pod­
świadome marzenie o auten­
tyczności, gd)i być autc-n­
t) cznym to myśleć i działać 
na ,•vlasne ryz) ko, ośmieli\! 
niezależną myśl i wyobraź­
nię. ,..lui nie ryzykujmy, że­
by myśleć" - powiada , ·1a­
dymir do Estra~ona w 
„Końcówce" Becketta - .. To 
jest okropne, żeśmy myśle­
li". Jakby \Wiadom tego nie­
bezpiecze1htwa Parobek B 
ostrzega kompana: .,Ty nie 

\ 

' 

myśl, nie daj się". Nie myśl 
- .,pisma nie ma". .,Zacze­
kajmy, może się wyjaśni" -
powiada Parobek B. Zacze­
kajmy. 
„Ale w razie czego niech pan 
pamięta, że ja b) Iem prze­
ciw" - Droę-icmu Panu Ko­
ledze prz) pomina stanowczo 
Pan Kolega. Lecz JUZ za 
chwilę wola: Kim jestem? 
Kim jestem? Przeciei. trzeba 
kimś być! To pytanie staje 
się (oczywiście na miarę 
„Czaro,, nej nocy", na miarę 
fars) ze sfer delegacyjnych) 
odkr~ ciem bulwersującym. 
.fc'>t bowiem pytaniem o wła­
sną tożsamośc, która nic oka­
że się nagle nicością, nie zo­
stanie poddana w wątpliwość 
w chwili, gdy obaj Panowie 
Koledzy zdejmą. ortaliony, 
odloią symbole swych misji 

teczki-aktówki, zaś w 
kieszeniach pid:i:am nie od­
najdą służbowych legityma­
cji, których zdjęcia są gwa­
rancją ich osobowego istnie­
nia. Kiedy jednak powraca 
świadomość, kiedy zapala się 
Ś\\ iatlo - Pan Kolega i nro-
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Dzień drugi 
Dziś rano, wyjrzawszy przez 
okno, :i:obaczyłem, że na po­
dwórzu pod bramą stoi za­
gadnienie. Kiedy potem wy­
chodziłem z domu, stało cią­
gle nic zmieniwszy pozycji. 
Po południu zastałem je bez 
zmian. Dopiero pod wieczór 
przestąpiło z nogi na nogę. 

Położyłem si«; spać z niepo­
kojem, współczując biedne­
mu za1eadnieniu. Jakoi naza­
jutrz można je było znowu 
zobaczyć, stoją.er jak i dnia 
poprzedniego. Wyniosłem 

składane krzesełko, ieby so­
bie u~iadlo choć na chwilę. 

Ale - nie, stało tak Jak 
przedtem, tylko od czasu do 
czasu robiło przysiady. - To 
dopiero zagadnienie - po­
myślałem sobie. 

gi Pan Kolega zasypiają, 
upewniwszy się wprzódy lo­
jalnie o swej anonimowości. 
:'.'ficzego nie chcą wiedziec, 
niczego pamiętać. Zrodzone 
w błysku sennej świadomo­
ści pytanie nie może powtó­
rzyć się na jawie. Rano ,, y ­
ruszą w kolejny etap podró­
ży. \Vieczorem wkrocLą do 
pokoju w hotelu i;redniej ka­
tegorii. Pan Kolega. a może 
tym razem Drogi Pan Ko­
lega ustali rangę ich życio­
wego ryzyka, ich wyboru 
"rzecznościo,,,ą oklepanką: 
.,panie kolego, niech pan wy­
biera". Rozpocznie ~ię znów 
czarowna noc, w której nie 
ma miejsca już nie tylko na 
ryzyko „zabawy", lecz któ­
ra niesie sny tak ideutycu1c, 
jakby wpisane w rubrykę 
„ryczałt za nocleg" podległy 
ścisłemu rozliczeniu. Tak, jak 
ścisłemu „rozliczeniu" w rea­
liach naszej rzeczywistości 
podlega świat „Zabawy" I 
.,Czarownej nocy". 

MICIIAf, SPRUSJŃSKI 

Mieszka1icy domu co chwilę 

odrywali się od swoich za­
jęć, żeby wyjrzeć na po­
dwórko, czy zaRadnienie je­
szcze stoi. Przyzwyczailiśmy 

się już do niego. Matki da­
wały je za przykład dzie­
ciom, mężczyźni zaidrościli 

mu. Toteż wielkie było po­
ruszenie, kiedy uewnego ran­
ka, podbiegłszy do okna. 

stwierdziłem, że zagadnienie 
leży. J\""ie cierpiało już dlu~o. 
Sprawiliśmy mu pogr'leb na 
koszt Komitetu Blokowego. 
Działacz, który je kiedyś mi­
mochodem postawił, zjawił się 
na cmentarzu i wygłosił mo­
wę pożegnalną, stawiając 

przy okazji kilka nowych za­
gadnień. 

Ale Komitet nie ma już pie­
niędzy na tt- pogrzeby. 
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JÓZEF HARASIEWICZ 

TADEUSZ WŁUDARSKI 
ZYGMUNT MALANOWICZ 
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BOGDAN HUSSA KOW SK I 
Scenografia: 

M A R I AN GA R LIC KI 
Opracowanie muzyczne: 

J ER ZY K ASZYCKI 

PREMIERA: CZ E RWIEC 1968 

W czas i e przedstawienia 1 przerwa 



1 

-rAŃCt: I ŚPtEWY 
L\I 00 WE : OQ81JAJI'( 

2 4 
C> 

..J r 

\\' RF.PERTUA1t7F. TEATRU 

STEF AN ŻEROMSI<:r 
,,RÓŻA" 
Reżyseria: Jt·enl't Babel 
Scenogrnfia: Urszula Gogulska 
Muzyka: Krzyszt<>f Meyer 

ALEKSANDER FREnno 
.,MĄŻ I ŻONA'' 

Reżyseria; Irena Babel 
Współpraca reżyserska: Jerzy Sopoćko 
Scenografia: Barbara Stopka 
Muzyka: Jerzy Kaszycki 

LEON SCHH,LEH 
,.KRAM Z PtOSENKAl\11" 
Reżyseria: Jan Skotnicki 
Scenografia: J\·rarian Garlicki 

IGNACY KRASZEWSKI 
.. ZYGMUNTOWSKCF: CZASY" 
Adaptacja: Madej Bordowicz 
Reżyseria: Irena Babel 
Scenografia: Adam Kilian 
Muzyka: Jerzy Kaszycki 

JAN CHRISTIAN ANDERSEN 
,.CZERWONE PANTOFELKI" 
Adaptacja: Paul Kester 
Reżysel'ia: Jerzy S<>poćko 

Scenografia; Urszula Gogulska 
Muzyka: Kazimierz Winkler 

In~pirJent 

Sutlcr 

Oswlell„ull• 

Akustyk 

Hrygaeli~r set-ny 

- JA.'lłI:-1_\ GRUDNIEWJCZ 

- MICHALINA SZRAMEI, 

- Ll:DWIK KOLANOWSK l 

- JAKUB DUKALA 

- ~:DWARD G(>RSKJ 

Kier. prac. krawin•ki~j - TEODORA RUCINSKA 

ADAM KISZKA 

Kler. r>ra<•. stolarskiej - ZYGMUNT OSIKA 

1'ap!,•,·r 

Prnc,• pcrukarsk,,• 

Prac" mo \arskie 

Pt a,·1• mnr1dalorskle 

-· W ACLA W MAJ 

ELWIR.\ J.\RGOSZ 
IH:NRYK JARGOSZ 

- WI.ADYSLA W GHADOW!.l{I 

- JAN S!,IWJ!liSKl 

Kasa Teatrn czynna na 2 godziny pt·zed przedstawieniem. 
Tel. 427-66. 
Teatr prowadzi sprzedaż biletów na 7 dni przed przedstR­
wieniem - tel. 411-83. 
Przedsprzedaż biletów prowadzi ORBIS w Krakowie, Ry­
nek Główny 41. 
Dojazd do Teatru z Krakowa tramwajami linii 4. 5, 15 
albo autobust>m pospiesznym do Placu Centralnego. na­
st<;pnie dwa przystanki autobusem linii 126. 
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